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Czyż zapowiedź wiosny?

bo czasem może

i że trzeba wejść na drogę, wska-

obrał

polityka — 
wym, o ile 
gram swój 
nien każdy

bezpośrednich, a wreszcie o pMc/hiu 
podatków w naturze ziemiopłodami, 
zbożem i węglem wraz z rezolucją, <by

cować i oszczędzać 
być zapóźno ...

calo, 
które 
lewi- wych urzędów specjalnie na ten cel.

Po referacie p. M chalskiego (Ch. N.) 
przyjęto rezolucję wzywającą rząd do

Praca, oszczędność, szerzenie zdrowej 
narodowej oświaty i rozumna narodowa Z 

zek

dzi utonęło. W Wiedniu Dunaj podnić 
się o 2 i pół mtr. Nad kanałem La Ma;.,: 
che od dwóch dni szaleje burza polącr T

OmWERSYTECKA 
U * TCRt»«’ >

i w dziedzinie gospödarczej 
obecny.

■•ci ten program nie obejmuje 
Hu ntlszego życia politycznego, 
uje sio całkiem pod wpływem

górskie » 
niebywa 
a powór
50-ІД k'

Nowego Jorku donosi ŻAT: Zwią- 
rabinów ortodoksyjnych w Nowym

naród? Naród nasz, jeżeli chodzi 
ogół, to również własnego progra'- 

oma. Ostatnie doświadczenia jed- 
^ykazały, że nie można już kroczyć 
Uodze bezsens® wy ch hi/sel lewico-

a powodzie w • 
Niektóre rxe ‘ 
Podobnie ńi 
nadchodzą- 4;.

na z ciepłem i deszczami 
rządziły wielkie szkody, 
podniosły się o 3 metry, 
pokojące wiadomości

wodą, a poziom wody podniósł się c 
linji notowanej w r. 191Q W Parys ч 
Sekwana podnosi się z godziny na goefc .* 
nę i brakuje tylko 1 mtr. do zalania bi; •

przyjmują wszystkie Błure 
U^lUoZCIila Reklamowe po cenach ory­
ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
7-łamowei 5 groszy. Reklamy za wiersz mili­
metrowy na stronie 4-famowej 10 groszy. *—t i—:

to nasz program w Roku No­
to dotyczy państwa, a pro-, 
osobisty ułożyć sobie powi- 
sam.

warów. W Rumunji rzeki 
Siedmiogrodzie wyrządziły 
szkody nadbrzeżnym wsiom 
przerwała połączenie drutowe.

3,12, !
3,00, "
2,85.1

odowe. A droga ta to ta sama.

rząd nie tworzył zgoła żadnych no.-

чатоулі PrzV odbiorze w eksped. 
Па I i Clii m es. zł. 0,85 kwart. 11. 2,55,
aczt. wł. koszt, manip. „ 1,04 
ką w Polsce - - - „ 1,00 
rach 0,95

jwym rokiem
tyliśmy już próg Nowego Ro- 
y się nietylko, co on nam przy 

. też jakie są nasze zadVoia i

lenie sobie tego pytania i pew­
nych planów jest nietylko po­

le i koniecznie.
bewłem, lak smutne następ 

вія/a powoduje jeden fałszywy krok — 
zwłaszcza krok wstępny.

Czy my mamy taki plan dzia) nia 
na Rok przyszły? Czy mamy go w sto­
sunku do naszego życia prywatnego a 
przedewszystkiem państwowego?

Jejkeli go dotąd nie powzięliśmy, to 
spieszmy się 1 ułóżmy go sobie nalych- 
miast

Nie wiemy, czy go ma rząd 1 sejm i 
naród.

Co do rządu, to zdaje się programem 
na rok przyszły będą plany gospodarcze 
ministra Zdzfechowskiego, które łatwo o- 
kreślić w dwu słowach pracować i ogz- 

dzać.
Co do sejmu, to zdaje się nam, że o- 
iego programu niema, mają go jedy- 
niektóre stronictwa. Jedne: program 
ółpracy z rządem w celu uzdrowienia 
podaïki naszej j utrzymania państwa, 

ie wyzyskanie nadarzających się oko- 
nożci dla korzyści osobistych i partyj- 
h, a trzecie burzenia 1 niszczenia pań- 
8t i d_.br oby tu państwowego. Ten 
cl program jest oczywiście progra- 
Q poszczególnych antypaństwowych 
.4 1 partyj wywrotowych, mnlejszościo- 
;h, komunistycznych i wyzwolenio- 
h.

ta od samego początku przez żywio- nale Administracyjnym, o karach* zą 
zwłokę w zaległość.ach w podatkach

W* - ■

u, z ministrem Skrzyńskim na cze- 
Tronictwa prawicowe pragnąc prze- 
stkiem uzdrowienia gospodarczych 
.ów w kraju i pragnąc uniknąć 
.ego wstrząśnienia wewnętrznego, 
' ten zgubny dla naszej przyszłoś- 

w dziedzinie politycznej, łagodząc
-drie pstrości błędnych kroków

Ale że każde zło ujawni się kiedyś w 
przykrych następstwach, więc i dzisiejsze 
błędy w dziedzinie p»_ litycznej kiedyś da­
dzą się nam we znaki i zmuszą całe spo­
łeczeństwo do porzucenia mrzonek lewi­
cowych, jak to się już dotąd stało w dzie­
dzinie gospodarczej.

Będzie to nas znowu kosztowało dużo 
ofiar 1 dużo przykrych doświadczeń.

Me na te nie m« redy. Wielka część 
społeczeństwa naszego tak się uparła 
przy mrzonkach lewicowych, że na nic 
dla niego wszelkie przestrogi i rady, choć 
by najzrozumialsze i czeka ona, aż je jak 
niesforne dziecko nauczy dostatecznie do­
świadczenie 1 zgubność swego postępowa, 
nia odczuje na swej własnej skórze. 

Takie to już nasze społeczeństwo.
Tem więcej atoli spada obowiązek na 

rr.zumną 1 uświadomioną część spoleczeń 
stwa, aby czuwała j wśród otumanionych 
i ob&lamuconych szerzyła zasady zdrowe 
i zrozumienie położenia.

To sę nasze zadania na rok przyszły. 
Nie czekajmy, aż nas nowa klęska" nauczy 
rozumu politycznego, jak nas spadek zło­
tego i bieda nauczyły gospodarzyć, pra-

Ostatnie posiedzenie 
Sejmu w ub. r.

Ostatnie w tym roku, środowe 
posiedzenie Sejmu było krótkie a pra­
cowite.

Nasamprzód Izba przyjęła w trze- 
ciem czytaniu szereg przedłożeń rządb- 
wych jak nowelę do ustawy o Trybd- 

ERYKAŃSKI RZECZOZNAWCA 
'FINANSOWY W WARSZAWIE.

Do Warszawy przybył, amerykański 
rzeczoznawca finansowy prof. Kemmerer, 

upoważnienia Najwyższej Izby Kontro-*) „Moment ' z dnia .30. Г2. zamieszcza 
'tvywiad swego berlińslflfego koresponden­li Państwa do przeprowadzenia rewi­

zji trzech banków państwowych, a to: 
Banku Gospodarstwa Krajowego, Ban­
ku Rolnego i P. K. O.

Uchwalono następnie po referacie p 
Pop da rezolucję, iż nie stoi nic na 
przeszkodzie zawieszeniu postępowa-

Û 6 û 6 b

Rok 4
nia karnego przeciwko p. Sobolewskie­
mu, który po zrzeczeniu s.ę mandatu 
przez p. Kochanowicza — jest to ów bo­
hater z bufetu kolejowego na dworcu 
warszawskim, który po tej awanturze 
uc.ekł do Mińska i tam szkaluje Pol­
skę — ma wejść do Sejmu; po złożeniu 
przez Sobolewskiego ślubowania posel­
skiego władza prokuratorska może wy­
stąp ć do Sejmu o jego wydanie.

Sobolewski przebywa w więzieniu 
w Nowogródku. Został aresztowany z 
w.osną pod zarzutem współdziałania z 
dywersantami. Komisja regulaminowa, 
a następnie Sejm okazał się znów na­
der tolerancyjny. Zobaczymy, jak się 
będzie zachowywał w Izbie.

Bardzo ciekawe zastrzeżenia pod­
niósł pos. Waszkiewicz (NPR). Oto nie

Od kilku dni w Niemczech środko­
wych i zachodnich padają ulewne deszcze 
i panuje niezwykła w tych czasach cie­
pła temperatura. W Berlinie w nocy z 
wtorku na środę notowano 12 stopni Cel­
sjusza. Około południa zaś temperatura 
doszła do 14. W Monachjum we środę o 
godz. 2-ej po poi. zanotowano 17.1 stopni 
wyżej zera. Fala ciepła, która przechodzi 
przez Niemcy powoduje liczne katastrofy. 
Topniejące w górach lody zasilają rzeki 
górskie,-a-skutkiem tego wielkie arterję 
wodne podnoszą się z godziny na godzi­
nę. W Kolonji skutkiem wezbrania Renu 
wstrzymano ruch kolejowy. W Dussel­
dorfie przedmieścia stoją pod. wodą. 
Saara, Mozela podniosły poziom wody od 
5 do 6 mtr. ponad stan normalny.

Doniesienia stacji meteorologicznej 
stwierdzają, że Europę środkową, zacho­
dnią i północną ogarnęła fala ciepła. Ze 
wszystkich krajów nadchodzą wiadomoś­
ci o niebywałych powodziach, które rów­
nają się powodziom wiosennym. W Lug- 
dunie dwa przedmieścia znajdują się pod

Zydżi Rie chcą się wyrzec 
nienawiści.

Jorku wystąpił z protestem przeciwko 
rabinowi reformacyjnemu Dr. Stefanowi 
Wise z powodu "jego przemówienia w sy­
nagodze nowojorskiej, podczas którego 
rabin Wise chwalił książkę Dra. Józefa 
Klausnera pt. „Życie Jezusa Chrystusa“ 
zaznaczając, że Jezus Chrystus był wiel­
kim myślicielem żydowskim i że Żydzi 
powinni się przejąć etyką chrześcijańską. 
Związek ortodoksymy postanowił ogłosić 
rabina, -Stefana Wisègo jako apostatę i 
zwrócić się do niego- z żądaniem zrezy­

gnowania ze stanowiska przewodniczące- 
goz-kampanji,- mającej pa celu ząbranie 5 
imljonów dolarów na Palestyny. — 
W -przeciwnym  ̂razie Związek grozi boj- 

\oteui zbiórki t,ioniężi*ej oraz wydaniemS X .* 

ta z prof. Kemmererem. Podczas postoju 
Obciągu w Berlinie. Prof. Kemmerer o- 
éÿùadczyl, że udaje się do Warszawy na 

,/fŁcjalne zaproszenie rządu polskiego. Od 
dlujfcztego czasu zajmuje się on badaniem 
finansów Polski. Chociaż u obecnej chwj.

zadowoliła go wzmianka w art. 14, d,;7 
jąoa rządowi prawo poczynienia n >. 
rządzćń ograniczających z powodó ' 
gospodarczych. Wskazał, iż nawet .> 
tej chwili, gdy mamy silne bezroboc 
pewna firma n emiecka, eksploatując 
lasy państwowe, sprowadzała 20t x .* 
botników z Niemiec, a na Górnym Sit ­
aku redukcje w wielkich kopalnia« 
dotyczą przedewszystkiem rohotnikć 
polsk ch. ,

Tem zamknięto obrady. Następr 
posiedzenie zostało wyznaczone na Î *' 
stycznia. W m.ędzyczasie pracowi 
mają komisja budżetowa nad spraxv- 
zdaniami Najwyższej Izby Kontroli 1 
komisja administracyjna nad projcl * 
taini samorządowemu. ‘

Szwajcarji i Włoch.
I W RUMUNJI N AST Д PILA ODWIL

Wylewy w Transylwanii, spowod*,- 
wały olbrzymie szkody. Szczególnie i * 
grożone są okolice Ga la eu i delty D: 
naju.

Donoszą z całej Anglji o licznym < 
wylewach. Przewidywany jest m. 1 
groźny wylew w dolinie Tamizy.

odpowiedniej odezwy do ludnośri żydot 
skiej w Stan. Zjedn.

Na zapytanie przedstawiciela ŻAT , 
rabin Wise oświadczył, iż nie pojmu 
co skłoniło Związek rabinów do podjęć- . 
przeciw niemu tak ostrej kampanjł.. • 
Zaznaczył, że nie zalecał Żydom przy 
mowania, religji chrześcijańskiej, 1« 
tylko stosowanie etyki chrześcijańskie 
Dziwi go, dlaczego Żydowi nie wolno w;: 
powiedzieć sądu o nauce Galileusza, twi 
су chrystjanizmu. Jest to zjawisko ba 
dzo smutne, że nfe pozwala się Żydów . 
mówić o Jezusie Chrystusie, który xj '• 
wśród Żydów i stworzył etykę wyplx • 
wającą z zasad religji żydowskiej. Et) 
ka chrześcijańska wszak była bronią n< . 
szą, którą wałczyliśmy w czasie przęśle 
dowania Żydów. " v , 

li nie może nic mówić o pożycz« 
dla Polski, nie jest wykluczone, że w na 
bliższej przyszłości pożyczka taka będz 
zrealizowana. Co do pogłosek o warw 
kach amerykańskich finansistów, jak’ n ». 
kontrola finansów, dzierżawa monopol 
prof. Kemmerer oświadczył, że będąą, x. 
Ameryce nie słyszał o tem nic konkrt . 
nego, nie. może więc spraw tych por. 
szać w wywiadzie. Prof. Kemmerer хут І 
nadzieję, że misja jego będzie uwieńca* 
dobrym wynikiem.



Str. 1. GAZETA NARODOWA.

Wiadomości z Polski i ze świata.
POLSKA. 

OCHRONA LOKATORÓW.
Minister sprawiedliwości p. Piecho­

cki przyjął delegacje właścicieli nieru­
chomości, złożoną z pp. Pieńkowskie­
go, Plucińskiego i Steina, którzy mu 
przedstawili rezolucje i wnioski zjazdu 
M łrćctciei: nieruchomości. P. minister 
obiecał postulaty ich rozpatrzeć, zazna­
czył jednak, iż kwestję nowelizacji u- 
• wy o ochronie lokatorów należy roz- 

az»*i pod kątem interesów i położenia 
wszystk eh sfer ludności a w rzeczach 
rponiych dążyć do osiągnięcia poru- 
zumienia.
O ROKOWANIACH POLSKO-NIE.'iïIE 

CKICH W POLSCE.
P.A.T-iczna donosi z Berlina: „Die 

Diplomatisch - Politische Korrespon­
denz“ pisze o konflikcie gospodarczym 
polsko - niemieckim co następuje:

Polsko - niemiecki konflikt gospo­
darczy zajmuje stale uwagą opinjj pu­
blicznej Niemiec bądź w związku z o- 
becną sytuacją finansową L gospodar­
czą, bądź też w związku z ogólną sy­
tuacją polityczną. Po stronie Niemiec 
istnieje chęć porozumienia się* z Pol­
ską, jednak podjęte dotychczas próby 
po wyeliminowaniu z rokowań han­
dlowych kwestji optantów j innych, 
nic doprowadziły do rezultatów.

Konieczne jest poprzednie wyświet­
lenie całego szeregu kwestyj. Na nic 
się nie zdadzą choćby najbardziej ko­
rzystne umowy celne, jeżeli eksportu­
jący kupcy niemieccy nie będą mieli 
zapewnionych prawnie podstaw dla 
swoich interesów. Stan rokowań jest 
obecnie taki, że dnia 21 stycznia zo­
stanie Polsce wręczona lista dezydera­
tów niemieckich w sprawach celnych. 
Wszyscy, którzy pragną porozumienia 
polsko - niemieckiego uznają ten ter­
min za późny, lecz ze względu na ko­
nieczność wysłuchania opinjf zrzeszeń 
gospodarczych, terminu nie można by­
ło przyspieszyć.

REWIZJA KONCESYJ MONOPOLO­
WYCH.

W odpowiedzi na interpelację pos. Dzi- 
ducha i towarzyszy w sprawie rewizji kon 
<esyj, p. minister skarbu w piśmie do p. 
marszałka sejmu wyjaśnia co następuje: 
Rewizja koncesyj monopolowych postano­
wiona rozporządzenie^! Prezydenta Rzpli- 
tej nie jest wstrzymana i wszystkie izby 
skarbowe rozpoczęły czynności przygoto­
wawcze do rewizji zgodnie г rozporządze­
niem wykonawczem, wydanem dn. 8 lipca 
rb., a ogłoszenem w Dzienniku Ustaw 
Bzplitej Polskiej z dn. 23 lipca 1924 r. pkt. 
74 poz. 520. Ponieważ rozporządzenie Pre­
zydenta Rzplitej przewiduje dla przepro­
wadzenia rewizji okres 2-letni, niema prze 
to podstaw prawnych do jej przyspiesze­

nia, tem bardziej, że czynności związane z 
rewizją ki.kudziesięciu tysięcy koncesyj 
wymagają znacznego wysiłku władz skar­
bowych i znacznego czasu.
FRANCJA

FRANCJA NIE GODZI SIĘ NA 
WARUNKI POKOJOWE ABDEL KRIMA.

„Journal“ pisze: Briand bynajmniej 
nie czekał na zajęcie stanowiska przez 
rząd hiszpański, by zawiadomić wy­
słannika Abd-el-Krime kapitana Cun- 
ninga, że nie może wejść z nim w ja­
kiekolwiek stosunki.
j.ii;и■mjr.urj munì iiibimіііііиммм—і'иии—ііишнигиі 

Jak zabrać się do redukcji 
w wojsku?

Słowa4.ks. senatora Adamskiego, wy­
głoszone4 W senacie w dniu 22. grudnia 
25 r. trafnie określają biadanie pewnych 
kół społeczeństwa, gdy mowa jest o re­
dukcji wojska Wołają one głoey: „zdra­
dza się Polskę, bo chce się osłabić jej 
zdolność obronną“. Komu jednak nie 
brak trzeźwego umysłu i pewnej znajo­
mości stosunków w armji panujących, ten 
łatwo pozna, iż owe „prorocze“ głosy nie 
od kogo Innego pochodzą, jak od ludzi/ 
czujących się zagrożonymi na swych sta­
nowiskach.

Dotychczas budżet M. S- Wojsk, nale­
żał do najhojniej zaopatrzonych działów 
gospodarki kiajowej, co jednak wskutek 
braku należytej kontroli nad wydatkami 
pośród wojska uiezawsze wyszło na do­
bro naszej armji. Dobrze zaopatrzony 
budżet umożliwił przedewszystkieth tu­
czenie się niezliczonym darmozjadom z 
generalskiemi poborami, którzy chcąc u- 
spra wiedli wic swoją rację bytu poczęli 
obmyśliwać coraz to inne regulaminy i 
coraz to zawikłansze czynności dla roz- 
wielmożniąłego biurokratyzmu wojskowe­
go. Gdybyśmy dziś zajrzed do statystyki 

rozdziału oficerów, zwłaszcza wyższych 
na poszczególne funkcje, z nieinałem zdu­
mieniem przekonalibyśmy się, że naj­
mniej zaopatrzony jest dział „służba lin 
jowa“, a najbogaciej wszystko tu, co mie­
ści się w pojęciu „kancelarji“. Nie nale­
ży zapomnieć również o działach zupeł­
nie nowych, jak przydzielenie wojsko­
wych do prowadzenia różnych spółdziel­
ni, kooperatyw, konsuznów, kasyna i t. d., 
które to czynności przecież nic wspólne­
go ze służbą wojskową nie mają.

Jako drobny przykład rozwiehnożnio- 
nego biurokratyzmu niechaj nam posłu­
żą Powiatowe Komendy Uzupełnień. Гат 
gdzie dawniej personel takiej komendy 
składał się z kilku ludzi, na których cze­
le siał oficer starszy wiekiem a młodszy 
rangą, dziś w tychże komendach roi się 
od pułkowników, majorów, całego sztabu

młodszych oficerów, referentów 
oficerów ewidencyjnych, instmkcyjnych 
zawodowych podoficerów i gromady pi­
sarzy. I o dziwo! wszyscy oni narzekają 
na nadmiar pracy, brak czasu i — nie­
ład. Wszak doświadczyliśmy tego wszy­
scy, mając jakąkolwiek sprawę do zała­
twienia w którejkolwiek Komendzie U- 
zupełnień. Nielepsze stosunki panują po 
innych biurach wojskowych, z którerni 
publiczność mniej bezpośrednio się styka, 
jak np intendenturach wojskowych. — 
Zresztą niema w tem nic dziwnego, jeśli 
zważymy, że im kto wyżej jest postawio­
ny w hierąrchji czy to wojskowej czy cy­
wilnej, tem mniej pracuje i mniej trudu 
sobie zada je. Jest u* nas tak, że np. 
pan pułkownik przychodzi do biura o go­
dzinę później, niż p. major, a pan major 
później niż pan kapitan itd. itd. Tu więc 
przedewszystkiem redukcja winna nastą­
pić i radykalna zmiana w organizacji i 
pracy.

Czy musimy zredukować stan wojska i 
stałego, a przedewszystkiem tego w służ­
bie linjowej? Nie. Wystarczy, jeżeli za­
prowadzimy porządek i skrócimy czas 
służby z dwuletniej na roczną, przez co : 
zdolność obronna armji w niczem nie u-j 
cierpi. Dotychczas bowiem postępowano 
bezmyślnie. Oto obecnie obowiązująca u- 
stûwa o powszechnym . obowiązku służby 
wojskowej przewiduje dwuletnią służbę 
wojskową, w rzeczywistości zaś tylko pe­
wna czę^c poborowych danego rocznika 
oubyła całkowicie obowiązek dwuletniej i 
służby, diliga zaś częsc służyła ty i ko trzy 
miesiące i przydzieloną została do zapa. 
su. i'odział ten tłumaczono nadmiarem 
rekruta, ograniczonym stanem wojska 
białego i jakimś tam systemem lodowa­
nia, zapożyczonym z b armji rosyjskiej. 
Zaponmiuno jednak przy tem wszyst- 
Jitem o kardynalnem zadaniu armji sta­
łej w "czasie pokojowym, mianowicie o 
tem, żo należ:, przedewszystkiem dbać o 
n.ożłiwie doskonałe wyszkolenie wojsko­
we wszystkich zdolnych do służby wojs­
kowej obywateli. Przy dotychczasowym 
jenin k systemie zadanie to nie mogio zo­
stać spełnione, bowiem jedni za długo, 
inni za krótko służyli.

Zbyt długa służba jednych pociągała 
za *-obą nadużycia w postaci wybierania 
sobie tysięcy urdynansów, funkcyjnych i 
t d. do prac najzupełniej prywatnych. 
Wszak dziś jeszcze każdy wyższy oficer 
posługuje się dwoma a nieraz i więcej or 
dynansami, którzy zastępują w jego gos­
podarstwie domowem pokojówkę, niań­
kę, posługaczkę, kucharkę. Czyż to nie 
marnowanie czasu, a przedewszystkiem 
nadużywanie przyszłych obrońców kraju 
dla celów prywatnych?

Lecz nie tjlko tego rodzaju nadużycia 
»zachodziły, bowiem przy takim systemie 
dano możność wegetacji osobliwym kwiat 
koni na bujnej łące biurokratyzmu

wojskowego. Oto znowu m 
Przed trzema miesiącami, £ 
stałej powołano część roczni 
nocześnie otrzymali powolni 
borowi starszych roeznikev I 
od rocznika 1902 aż do 18138 
sobą mają już kilkunastoini» 
bę w wojsku polakiem z 1 
którzy jednak całkowitego c 
swoim czasie nie mogli speli 
różnych przyczyn uzyskali 
chwili odroczenia. Wszak 
przesłużyli dłużej we wojsk* ! 
„letni żołnierze“, których sł- 
wa skończyła się na zaiedwi/ • 
nem przeszkoleniu. I.os tych 
rzy częstokroć są żonaci, będ; 1 
prawdopodobnie jeszcze z rocz< 
posłużą, jeżeli im nie zàliczo -, 
całkowicie czas poprzedr 
W skutek takich stosunków o 
przyszłości będziemy mieli * 
„letnich żołnierzy“, a coraz 
wyszkolonych, wprawnych 
nych wiarusów. Kozumr ‘ 
wojskowa nie pójdzie w I 
szym, lecz dążyć będzie 
dobrego wyćwiczenia p<

Całkowitej redukcji 
darmerja wojskowa, к 
czasowych doświadczę*
zupełnie zbyteczną, 
niem nie potrzeba 
wodzie, gdyż w 
jest jednomyślna 
które dotychczas

tyi
І Ź.

peł.
wojskowa, mogą byc> ró r 
dodatku mniej kosztowo 
ciowo przez policję, częściu 
sko samo.

Widzimy więc, iż możliwo 
w wojsku jest różnorodna i 
dzoną może być bez naraz 
armji na utratę swej gotowos 
Zresztą oszczędności w wojsk 
wprowadzić wielkie a nieszk 
ro tylko powołane do tego cv 
żą potrzebną ku temu enęrgję 
uą uozę niezłomnej woli.

WYROBY HUTNICZE PCDh
Po zorganizowaniu syndykatu i 

hut żelaznych podniesiono ceny 
hutniczych w stosunku następuj 
tonnę parytet Chebdziei: żela? . 
we 250, bednarka 300 przedtem 
żelazo tuniwersalnc 3uU, dźwiga..
do 24 250 zł.

*'*X

Ж

Nr. 26 i wyżej ‘280 rł.,
drut walcowany 320, blacha pow yżej 5 
mm. 345, — 5 mm. i poniżej 375. Do cen 
powyższych dolicza się różnicę frachtu 
między st. Chebdzie na G Śląsku a sta­
cją odbiorczą, o ile dostawa cJbywa się 
loco st. odbiorcza. Ceny pozos.ałycb wy­
robów hutniczych zależą od umowy.

Ululili — ------- W-YIT-WW V

JÓZEF KORZENIOWSKI.

KOLLOKACJA
(Uposażenie.)

(Ciąg dalszy.)
Oparł sdę prezes o poręcz krzesła i słu­

chał, przymrużywszy oczy i blady jak 
ściana. Postrzegła to panna Kamilla, rzu­
ciła się przed nim na kolana, i ręce jego 
całując, wołała:

— Ojcze, ja cię kocham. Bóg widzi 
moje serce. Uczyńże zadość prośbie cór­
ki, która wyrzekła się szczęścia cal^o ży­
cia, aby ci dowieść, że wolę twą. szanuję.

— Idź precz, niewdzięczna dziewczyno! 
— krzyknął prezes, podnosząc się i drżąc 
z gniewu. A potem, zwracając się do pa­
na Starzyckiego, dodał z gwałtownością: 
— Widzisz pan, do Czegoście mnie dopro­
wadzili, i czujesz to pewnie sam, czy ma­
cie teraz jakiekolwiek prawo do mojego 
względu. Oświadczam więc wam, że nie 
doznacie żadnego, że w*as ścigać będę od 
dziada do wnuka, że jeden jest tylko śro­
dek, którym możecie uniknąć mojej zem­
sty, bo to już zemsta, tak, to wam obja­
wiani jasno i wyraźnie. Jeżeli pan dziś, 
natychmiast, nie podpiszesz tych punk­
tów, które oto są już gotowe, jeżeli mi 
nie dasz na piśmie, że się stąd wybierze- 
cie daleko, i że was nigdy oczy moje nie 
obaczą. jutro ojciec pana poddanym zo­
stanie pod sąd, jak kryminalista.

— Nie rób pan tego — rzekła panna 
Kamilla ątanowczo. . Ten kawałek 
ieri i jest panu równie drogim jak i mnie. 

Zbywać go nie chcesz, nie możesz i nie 
powinieneś. Pod tym dachem urodził się 
ten, któremu mnie Bóg naznaczył, i któ­
re eu buchać będę do śmierci. Nikt tam 
nie pcw nien mieszkać i nie będzie miesz­

kać — dodała z mocą, — tylko ci, co mu 
dalt rozum i szlachetność; co mu przyka- 
za i nie korzystać ze słabości kobiety ko­
chającej, której byłaby* pewnie uległa, 
gdyby tylko był pisnął słowo Ojcze! ja 
cię jeszcze i*aa proszę, napisz do tych pa­
nów lUTędników, aby sobie jechali; oddaj 
zapomnieniu tę sprawcę j zostaw tych sza­
nownych ludzi w pokoju. Pod tym tylko 
ubrankiem jwwtarzam ci obietnicę i przy­
sięgano na cienie mojej matki, że nie bę­
dę żoną pana Józefa Starzyckiego liez 
twojej woli i pozwolenia.

— Л jeśli tego nie zrobią? — krzyknął 
prezes, drżąc cały i z twarzą purpurową 
od krwi, ktróa uderzyła do jego głowy.

— Jeśli teraz zaraz nie dasz do rąk 
pana Starzyckiego listu, którego żądam, 
tej nocy jeszcze, bosa, ucieknę z twego 
domu; pójdę piechotą na Podole i rzucę 
się w objęcia tego, który mi stanie za 
wszystko. Namyśl się, mój ojcze, abyś 
nie żałował, bo znasz mnie dobrze. Zro­
bisz, o co proszę, zostanę; nie zrobisz, pój7 
dę, jak Bóg żywy i wielki. I wtenczas do 
tej zemsty, o której mówiłeś, przyłączysz 
i swoich własnych wnuków*.

To powiedziawszy, wyszła. Çan. Sta­
rzy cki, przystępując do prezesa, który stał 
bez ruchu, z podniesioną głową z oj^isz- 
czonemi rękoma, których nawet spleść 
nie był w stanie, rzeki tonem poważnym i 
perswadującym :

Panie prezesie! nie wiedź pan swo­
jej własnej córkM^ia pokuszenie i nie przy­
prowadzaj jej do nieposłuszeństwa. Do­
syć masz grzechu, żeś ją zmusił powie­
dzieć ci gorzką prawdę i osądzić tak, jak 
cię sędzą ludzie, którzy przez ciebie cièr 
pią, i jak cię osądzi Bóg, ktć*y to wszyst­
ko widzi,

Prezes nic nie odpowiedział; drżąc i 
milcząc, napisał list i oddał go panu Sta- 
rzyckiemu ,który skłonił się i wyszedł. — 
Gdy przechodził przez salon, postrzegł 
tem pannę Kamillę. Siedziała przy sto- 
lycu; głów*a jej wsparta była na ręku, 
twarz okropnie blada, a oczy zwróco-ne ku 
drzwiom ojcowskiego gabinetu. W takiej 
pozycji, pełnej rozpaczy, i w natężonem o- 
czekiwaniu wypadku, od którego zależeć 
miało jej niezłomne postanowienie, wy­
glądała widać wyjścia pana Starzyckiego. 
Gdy postrzegła papier w jego ręku, zawo­
łała:

— Masz pan? o, dzięki Bogu! — po­
tem przystąpiła bliżej, położyła głowę na 
jego piersiach i mocno płakać zaczęła. — 
Po chwili, utuliwszy się cokolwiek, do­
dała: — Jemu nic pan o tem wszystkim 
nie pisz. Rana jego odnowi się; a nam 
potrzeba wielkiego męstwa. — Po tych 
słowach zakryła sobie twarz 1 posala po­
woli do swego pokoju. Patrzał za nią 
(Ungo wzruszony do gruntu serca імш 
starzycki, i po jego męskiej twarzy, na 
której tylko głęboka myśl się wyrażała, 
dwlę Jzy potoczyły się strumieniem.

\4 XV.

Widać, że ten grzech wielki, który 
prezesowi postawił przed oczy pan Sta- ‘ 
rzycki, dopełnił miary, bo odtąd i sam 
prezes to uczuł, i trwoga jakaś ogarnęła 
jego serce. Scena ostatnia, którąśmy sta 
rali się szczegółowa opisać, o mało że go 
o śmierć nie przyprawiła, tak silnie krew 
wzburzona uderzyła mu do głowy. Skoń­
czyło się przecież tylko kilkodniową de­
licją, w* której prezes ciągle rzucał się, 
coś marzył, coś niewyraźnie i bez związ­
ku szeptał, dając słyszeć tylko kiedy nie­

kiedy wyrazy: — Jezus Marja! busa u- 
cieką, Starzycczyzna, osiemdziesiąt lat, 
kajdany, i j. p. — Panna Kamilla, któ­
ra gorzko sobie wyrzucała ten stan ojca, 
nie odstępowała go na chwilę, otaczała 
wszclkiemi staraniami dziecka, przejęte 
go śmiertelną trwogą^ i modliła się w di 
szy, gdy zaczął marzyć i wymawiał wyr ■ 
zy, które sumienie do ust jego posyła 
a których rozum, osłabiony i skrętów 
ny gorączką, na dnie serca utrzymać г 
mógł. Przyszedł wreszcie prezes do siet 
i wrócił powoli do dawnego stanu i da 
nych myśli. Ale ufność w dawne siły
zręczność utraciwszy, zrobił się smutny, 
gniewliwym, rozdrażnionym, tak, że n/ 
mniejsza okoliczność, która okazywa 
że mu się zaczyna nie udaw*ać,. prrypi 
wadzała go do gniewu, rzucała krew* 
głowy i wprawiła w kilkunastogodzin | 
gorączkę. Szczególnie ta myśl, że tak, i 
bra okoliczność oczyszczenia Czapli 
wymknęła się z rąk, nieraz spać mu 
dawała; a wiele razy wracał z tej no
swej majętności i poglądał na ten <* ■/
cichy i spokojny, na tojule, które t 
jak pierwej przy bramie zamknięttij, / 
te jasn okna, z których wyglądał po ? 
umiarkowanie i owa wyższość, jaką • 
rozum, sumienie i wiara, wracał up< 
rzony, zirytowany, i każdą taką prze • 
dżkę odchorował. Cierpiała jego du 
że nie postawił na swojem, a uw*ażn 
strzechę słomianą jako skałę granit . /
o którą się rozbijają jego zamysły; л * 
dział z pomiędzy tych drzew wypie ;
te jasne okna, z których wyglądał 
która mfała zagarnąć wszystko, co 
rał z lakiem wysileniem rozumu i c 
ści, z tak wielką ckspensą sił i su

(Ciąg dalszy nastąpi)
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PoniedziałeK

Tytusa b.

Wiadomości potoczne.
— • Z Wisły. Solidaryzując się widocznie z

siost rzycami swemi z zachodu, które całkiem 
niespodziewanie przyniosły w podarku gwia­
zdkowym powódź, jak o tern donoszą telegra 
my — Wisełka nasza też porwała pęta oków 
lodowych które już gdzieniegdzie bÿly ją 
skrępowały i straszy nas powodzią. Poziom 
wotiy w czasie ostatnich dwóch dni podniósł
się o prawie dwa 
wynosił 4- 2.51 
przybór wody.

Przewóz przez 
Mai uruchomiony.

metry i wczoraj wieczorem 
Spodziewany jest dalszy

Wisłę od dziś nano wy го

—• Gwiazdka u inwalidów. Staraniem 
zarządu pow. koła Związku Inw. wojenn. 
odbyła się w drugie święto Bożego Na­
rodzenia po poł. wspólna gwiazdka dla 
dzieci inwalidów wojenn. w małej sali 
Parku Wiktorji, którą to uroczystość za­
szczycili swą obecnością p. wojewodzina 
Wacliowiakowa, p. starościna Wybickn, 
p. prokurator Łukanowski z małżonką i 
p nadkomisarzowa LIssewska. Przewod-
niczący związku p. A. Lewandowski 
krótkiem przemówieniu przedstawił,

w 
w

jak ciężkich warunkach obchodzimy 
gwiazdkę, wyrażając podziękowanie spo 
leczeństwu toruńskiemu, że mimo trud­
nych warunków nie szczędziło ofiar na 
urządzenie gwiazdki dla dzfeci obrońców 
ojczyzny.

W 
stołu 
które 
prócz 
rebkę 
waną.

pięknie przybranej sali zasiadło do 
przy choince przeszło 400 dzieci, 
pożywiały się plackiem i kawą, 
lego każde dziecko otrzymało to- 
przedtem przez zarząd przygoto-

Niemałą uciechę sprawiła dzie-
ciom p. Żurawska z dziećmi ochronki 
przy ul. Lelewela 5, które odegrały „Ja­
sełka“, taniec aniołów, krakowiak, dekla­
macje i grupę z królem Herodem. Dzie-
ci, których twarze jaśniały radością, 
wiły się do późnego wieczora i po 
śpiewaniu kilku pieśni gwiazdkowych 
zeszły się do domu.

Z uznaniem podkreślić należy, że 
rząd tut. Związku Inwalidów wojenn.

ba- 
od- 
1’0-

za- 
nie

szczędził mozołu i pracy, by przygotować
dla dzieci tak

—* Z sądów 
Rzeczypospolitej 
grudnia ub. r.

miłą gwiazdkę.
toruńskich. Pan Prezydent 

rozporządzeniem z dnia 19 
zamianował prezesa senatu

przy Sądzie Apelacyjnym w Toruniu dra A* 
genera Frendla wiceprezesem Sądu Apelacyj­
nego w Toruniu oraz sędziego Sądu Ape a- 
cyjnego p Teodora Stapia prezesem senatu 

rzy Sądzie Apelacyjnym w Toruniu.
—• Złodzieje kolej o wL Na wszystkich na- 
h dworcach kolejowych, wywieszone są

. aty, ostrzegające przed złodziejami. Nie 
-СУ jednak widocznie podróżni biorą se- 

ostrzeżenia do serca, gdyż bardzo czę 
arzają się na kolejach wypadki okra- 

. podróżnych z gotówki, bagażu ręczne-
W ub. środę 30. 12. ofiarą własnej nie- 
padła p. Emma Sergowa. mieszkanka

? ■

do­
rella 
:yja- 
ikąs
po­

lały
y.

w 
ni

i w pow. lubawskim, której podczas 
łnia do poc'r;gu na dw Toruń — Mia- 
uradziono pieniądze w sumie 200 zł.

WIEŚCI Z LAŻYNA.
w latach ubiegłych tak i w tym roku 

ono ubogich na gwiazdkę. Kilku naj. 
ych z gminy zebrało się w plebanji

rąk ks. proboszcza Marchlewskiego o- 
ło ofiary przyssane przez ludzi sz ache
łerca. — Oby częściej pamiętano o 
h biedaków.

ZAGINIONY LISTOWY.
mień, pow. sępoleński. Zaginął

Io

li-
I < tutejszy Piotr Gierszewski. Udał 

’ u był na rowerze na początku miesią- 
ąd do matki swej mieszkającej w Ko- 

ce pod Tucholą. W Roślince był i wy- 
nał znowu do Kamienia/ lecz nie przy- 

ł. Wszystkie poszukiwania za zaginio- 
ym okazały się daremnemi. Być może, 
e usunięto go ze świata w drodze powrot­

nej przez zbrodnię. Podjął on był krótko 
przedtem swą pensję miesięczną, którą 
miał przy sobie. G. był kawalerem.

URUCHOMIENIE TARTAKU.
Nowemlasto. Firma Frankpol urucho­

miła w tych dniach tartak, od dłuższego 
czasu nieczynny. Tartak pracuje na 2 
zmiany, a istnieje zamiar zaprowadzenia 
trzeciej zmiany. Narazić znalazło zatrud­
nienie 35 robotników.

POŻAR W WIĘCBORKU.
Więcbork. W pierwsze święto Bożego 

Narodzenia o 11 i pół w nocy wybuchł po­
żar w chlewie p. Poppla. Ogień przeniósł 
się na obok znajdującą się pracownię mi 
strza stolarskiego p. Ebendt‘a. Obydwie

budowle w okamgnieniu stanęły w pło­
mieniach. Z ognia zdołano szczęśliwie u- 
ralować 30 kur. Również zagrożony był 
skład drzewa właściciela tartaku p. Do­
browolskiego. Znajdujące się tam deski 
b\ły już w płomieniach. Dzięki dzielnej 
akcji ratunkowej tut. straży pożarnej uda­
ło się ogień umiejscowić.
ARESZTOWANIE NACZELNIKA STACJI 

W CZERSKU.
Czersk. Przed kilku dniami został 

przez starsz. przód, p. Kaczmarka tutejszy 
naczelnik stacji p. Kamiński z rozkazu p. 
prokuratora w Chojnicach aresztowany 
i osadzony w sądowym areszcie śled­
czym. Zarzuca się p. Kamińskiemu ca­
ły szereg występków, m. i. sprzeniewie­
rzenia. p. Kamiński, jako prezes Tow. 
Powstańców i Wojaków zwrócił się do 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej o zapomo­
gę dla Towarzystwa i otrzymał 200 zł., 
które spotrzebował dla siebie, nie zawia­
damiając Zarządu Towarzystwa; poza tem 
napisał do ministra wojny p. Sikor­
skiego list, który także na jego ręce przy­
słał dla Tow. 250 zł. I tę kwotę spotrze­
bował p. pi-ezes dla siebie, twierdząc, że 
minister p. Sikorski jest jego osobistym 
przyjacielem i przeznaczył pieniądze dla 
osobistych potrzeb pana prezesa. P. Ka­
miński, który pochodzi z b. Kongresówki, 
był przedtem naczelnikiem stacji w Kar 
tuzach, gdzie także zaszły podobne spra­
wy, które teraz zostaną wyjaśnione. Jest 
to ten sam pan, który mianował b. 
skarbnika Tow. Powstańców i Wojaków 
dra Antoniego Zemkego w Czersku hono­
rowym członkiem Towarzystwa i wręczył 
mu przy uroczystości poświęcenia strzel­
nicy dyplom. Za czasów, gdy dr. Zem­
ke był skarbnikiem, zakupiono dla wszy­
stkich członków Towarzystwa czapki, któ 
re рыю jeszcze przed pewnym czasem nie 
były zapłacone. Czy już dziś są zapła­
cone, niewiadomo. Wydawca „Głosu 
Ludu“ w Czersku p. dr. Zemke jakoś nic 
o swoim przyjacielu w gazecie swej nie 
pisze.
TAKA TO WDZIĘCZNOŚĆ LUDZKA...

Dalwin, pow. tczewski. U właściciela 
gospodarstwa w Dalwinie Petrykusa zja­
wił się dwa tygodnie przed świętami Bo­
żego Narodzenia jego dawny przyjaciel, 
niejaki Bernard Trun, narzekając na cięż­
kie położenie, brak pracy i nędzę. P. Pe- 
trykus ulitował się nad nieszczęśliwcem i 
w myśl zasady „Gość w dom — Bóg w 
dom“ przyjął do siebie Truna.

Zbliżające się święta Bożego Narodze­
nia nasunęły Trunowi myśl zrobienia so­
bie podarunku na gwiazdkę. W dniu więc 
21' grudnia podczas nieobecności swego 
gospodarza porąbał skrzynię i wykradł z 
niej 2.000 zł., na dodatek ubrał się w no­
we buty Petrykusa i tak wyekwipowany 
umknął do Gdańska. Na skutek listów 
gończych władze gdańskie ujęły ptaszka i 
wydały naszej policji, lecz z połową skra­
dzionej gotówki, gdyż Trun w ciągu 2 dni 
zdołał przetrwonić w Gdańsku tysiąc zło­
tych.

DLA DZIATWY LUBICKIEJ.
Lubicz Lipnoski. Kilka chwil przy 

jemnych i podniosłych spędziła nasze 
dziatwa w drugie święto Bożego Naro­
dzenia. I starsi odnieśli miłe wrażenie, 
patrząc w roziskrzone oczęta i uśmiech­
nięte buzie naszych najmilszych. Stara­
niem pana pułkownika Kozubka, komen­
danta tutejszej Powiatowej Komendy 
Uzupełnień, p. pułkownikowej, p. Żbików, 
skiej, zapomocą drobnych datków urzą­
dzono w sali Ogniska Żołnierskiego przy 
P. K. U., gwiazdkę dla dzieci. Przeszło 
150 główek otoczyło żłóbek i choinkę sta­
rannie przystrojoną i tyleż to głosików 
śpiewało z nabożeństwem: „W żłobie 
leży . . Święty Mikołaj, który się po­
dobno przez okno dostał do sali, obdarzył 
każde dziecko jakimś podarunkiem. Nie 
obeszło sie też bez rózgi . , . Z podarun­
kiem pod pachą i z zadowolonemi mina­
mi powracała nasza dziatwa późno do 
domów. Tym, którzy się przyczynili do 
urządzenia tej gwiazdki a w szczególnoś­
ci wielebn. ks. proboszczowi z Dobrzeje- 
wic, który zaszczycił obchód ten swą o- 
becnością, panu pułkownikowi, pani puł­
kownikowej i pani Żbikowskiej za ponie­
sione trudy należy się uzmanie i serdecz­
ne „Bóg zapłać“. Janek.
POŁĄCZENIE TELEFONICZNE LUCK — 

LWÓW.
Łuck. Z dniem 20 grudnia uruchomio­

no bezpośrednią łinję telefoniczną Łuck— 
Równe — Lwów. Zaznaczyć należy, że po­
przednio chcąc połączyć się ze Lwowem 
było rzeczą wprost niemożliwą, gdyż za­
łatwiało się via Warszawę. Opłata za t. 
zw. „jednostkę“ wynosi dwa złote.

NAPAD BANDYCKL
Krzemieniec. W dniu 10. 12. na tak 

zwanym „jampolskim szlaku“ 2 uzbrojo­
nych bandytów dokonało napadu rabun­
kowego na jadącego z jarmarku mieszkań 
ca wsi Szuszkowo, pow. krzemienieckiego, 
Danyła Mylnyka, któremu zrabowano 800 
zł. gotówką oraz na sumę 100 zł. różnych 
sprawunków. Wysłany za bandytami po­
ścig doprowadził do ujęcia Adama Szty­
chowi lego oraz Leona Wojdanowskiego; 
pieniądze oraz zrabowane sprawunki ode­
brano. Aresztowani staną przed sądem 
doraźnym.

Omyłki w druku. W utworze nowo­
rocznym p. t. Szczęść Boże... opuszczono 
w przedostał niej wrotce wyraz „loe“. 
Wiersz ten więc brzmieć powinien: Szczę­
ścia łut — szczęsny los. W numeracji na 
pierwszej stronie wypadła „1“, nr. 
brzmieć powinien 130.

Wesoły kącik.
ZEYT WIELE ŻĄDA.

— Ładny mi pan pokój odnajął. — 
Wszędzie grzyb ze ściany wyrasta.

— A pan cbciałby może za swoje kil­
ka złotych na miesiąc, żeby wyrastały 
chryzantemy, lub hjacenty?

TYLKO SPOKOJNIE!
Lokator: — Jak to! List z przed trzech 

dni, dziś dopiero mi wręczacie?
Stróżka: — Niech się pan uspokoi. 

Chodzi o schadzkę, wyznaczoną dopiero 
na przyszłą niedzielę.

VZYTLUMACZENIE.
— „Czemu te nowe domy we wielkim 

mieście budują zwykle z płaskimi dacha-, 
mi? pyta jeden obywatel drugiego.

— Ha, odpowiada tenże, to niezawod­
nie dlatego, aby na nich wygodniej mo­
gli hipoteki umieścić!“

SKRUPULATNOŚĆ PROFESORSKA.
— Pan profesor zapoznał się z drugim 

profesorem w podróży.
— „Czyż kolega żonaty?“ zapytuje go 

nowy znajomy.
— Pan profesor się namyśla i odpo­

wiada: „Jeżeli się nie mylę — — tak 
jest — mam żonę“.

ZNA SIĘ NA GEOGRAF«...
W wagonie blaguje pewien podróżują­

cy kupiec towarzyszowi podróży, że po 
wszystkich krajach świata podróżował, 
był w Szwecji, Norwegji, Anglji, Francji, 
słowem w całej Europie, Azji, Afryce i 
Ameryce.

A to pan w geografji z pewnością do­
brze obeznany? zapytuje towarzysz nieco 
ironicznie.

— Bal odpowiada kupiec i jak jeszr 
cze!

— „Przecież dopiero zeszłego roku 
bawiłem tam kilka tygodni!“

POSŁUSZNY SŁUGA.
— Hrabia: Janie, zapomniałem za­

brać ze sobą cygarniczki z cygarami; 
zdaje mi się, że ją zostawiłem w sypialni 
na stole. Wróć się tylko do domu i zo­
bacz.

Jan (odchodzi i wraca, ale bez cygar­
niczki).

— Hrabia: No, jakże?
— Jan: Tak jest, proszę J. Wielmoż­

nego Pana hrabiego, cygarniczka leży w 
sypialni na stole.

— Hrabia: A dlaczegóż jej, ośle, nie 
przyniosłeś?

— Jan: Przecież mi J. W. Pan kazał 
tylko iść zobaczyć.

— Hrabia: A, ty id joto!

WYCHOWANIE,
Pewna dama przysłuchiwała się roz­

mowie o prawdopodobnem mieszkaniu in­
nych planet przez istoty żyjące i rozumne 
i zapytała w końcu:

— Panie profesorze, jakie jest zdanie 
uczonych?

Czy na tęczy także ludzie mieszkają?

Czytajcie 
„Gazetą Narodową.“
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Poradnik gospodarczy
Komorne w styczniu, lutym i marcu
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Sól bydlęcą
kupuje się w firmie

Oprócz powyżej podanego komornego lokatorzy opłacać powinni należytości za wodę, kana- 
izację, wywóz śmieci, czyszczenie kominów, światło w sieni itp.

•) W tej kategorii lokator oie płaci zar czyszczenie głównych przewodów kominowych, dostarcze­
nie światła do sieni, schodów oraz za wywóz śmieci.
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Ścienne 
terminowe

oddaje w każdej ilości

Toruń, ul. iw. Katarzyny 4

Przed- popołudniowe iwiencrop

korespondencji handl., kaligrafji, ste I 
nografji i pisania na maszynie roz- I 

poczną się
cfnia 4. stycznia 1926 r. I
flaiojiina Wiśaiewska, ioni. ïwrüa 5. '
zaprzysiężoaa rewizorka >s ag i rze 
czoznawczym sądowa z długoletni#-

ZASADY TUCZENIA DROBIU.
W okresie zimowym drób również jak 

inne stworzenia daje się tuczyć. Tucze­
ni» drobiu nie powinno polegać na skar-
m laniu tuczników samym ziarnym. 
które gospodynie sądzą, że ptaka 
ziarnem można utuczyć, od którego 
jaja i narasta mięso.

Nie- 
tylko 
znosi

Żywienie drobiu samym ziarnem nie 
jest praktyczne, ani oszczędne, szczegól­
niej w obecnych czasach, kiedy ziarno 
jest drogie. Organizm ptaka i innego 
stworzenia dla prawidłowego odżywiania 
się jak też tuczenia — w pokarmie wy­
maga wszystkich składników odżywczych 
jak to: białka, krochmalu, cukru, tłusz­
czu i t. p. Ziai no zawiera w sobie więk­
szą ilość białka, mniej zaś krochmalu, 
cukru, węglowodanów i t p. jarzyny, jak 
też i ziemniaki, buraki, większą ilość wę 
glowodanów mniej zaś białka. Chcąc 
więc prawidłowo utuczyć danego osoj- 
riika, bez szkody dla jego zdrowia — 
wszystkie powyższe części składowe ko­
niecznie do odżywienia i tuczenia dać 
mu należy. Przeto obok ziarna lub osyp- 
ki koniecznie dawać trzeba ziemniaki i 
jarzyny, gdyż połączone węglowodany, 
które znajdujemy w jarzynach z białkiem 
(w ziarnach) dają prawidłowe i szybkie 
narastanie tkanki mięsnej na stworzeniu 
czyli, że dany osobnik łatwo daje się tu­
czyć.

Oprócz pożywienia jeszcze inne śą wa-
runki, jak np. odpowiednie 
pomieszczenie, czas tuczenia 
czenia.

Drób przeznaczony dla 
winien być odosobniony od

otoczenie i 
i sposób tu-

odkarmienia, 
wszystkiego,

co może trwożyć i niepokoić ptactwo. — 
Głównym warunkiem w ćzasie tuczenia 
drobiu jest dostarczenie potrzebnej ilości 
powietrza, gdyż zgęszczone powietrze źle 
wpływa na apetyt i drób dostaje zawrotu 
głowy, przez co ptak przedłuża proces 
tuczenia. Przytem zdrowy wygląd pta­
ka, okres rozwoju 1 t. p w którym pod- 
daje się drób tuczenia należy do bardzo 
ważnych warunków dobrego tuczenia. — 
Naprzykład: nie można poddać tuczeniu 
podczas pierzenia się lub niesienia jaj, 
ponieważ pokarmy poszłyby na niesienie 
jaja, lub porost pierza, a nie na przyrost 
mięsa.

Dobrze i tanio
C.iF.HamersKi
dawn. G Guttfeld i Co. Toruń, Stary Rynek 28

Futrzane płaszcze i kurtki, ubrania i płaszcze męskie, 
trykoty, czapki i pończochy, wszelkie 

drobne (krótkie) towary, ma- 
terjały na ubronia 

i suknie

Wykonujemy ubrania i plaszeie na zamówień'« p- In miary.
d 3849
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OPOWiADANIA HISTORYCZNE. 
OPISY KRAJOZNAWCZE. 
PORADNIK PRAKTYCZNY.

Ze złotej Krynicy.
Ewangelia.

Łuk II. 33—40.
Na Niedzielę po Bożem Narodzeniu.

Onego czasu Józef i Marya, matka Jezusowa, 
dziwowali się temu, co o nim mówiono. I błogo­
sławił im Symeon, i rzeki do Maryi matki jego: 
Oto ten położon jest na upadek i na powstanie 
wielu w Izraelu, i na znak, któremu sprzeciwiać 
się będę. I duszę twą własną przeniknie miecz, 
aby myśli z wiela serc były objawione. I była 
Anna Prorokini, córka Fanuelowa, z pokolenia 
Aser: ta była bardzo podeszła w leciech, a sie­
dem lat żyła z mężem swym od panieństwa swe 
go. A ta wdowę aż do lat ośmdziesięt i czterech, 
która nie odchadzała z kościoła, postami i mod­
litwami służęc we dnie i w nocy. Ta też onejże 
godziny nadszedłszy wyznawała Panu, i powia­
dała o nim wszystkim, którzy oczekiwali odku­
pienia Izraelskiego. A gdy wykonali wszystko 
według zakonu Pańskiego, wrócili się do Gali­
lei, do Nazaretu miasta swego. A dziecię rosło i 
umacniało się pełne mądrości, a łaska Boża 
była w niem.

CO MÓWI EWANGELJA.

Jeszcze zanim narodził się Jezus, otrzymał Józet we­
zwanie od Anioła we śnie: nazwiesz imię jego Jezus. aL 
bowiem on zbawi lud swój od grzechów ich. (Mat. I, 21). 
Przy obrzezaniu Imię to dzieciątku nadano. —

Jezus znaczy „Bóg zbawcą“ czyli „Zbawiciel“. Grecki 
przydomek Christos G Pomazaniec“) ma znaczenie hebraj­
skiego Mesjasza. —

Któż zdolen opowiedzieć, ile z tern Imieniem, z tym, 
który je nosił i nosi wp.ynęlo błogosławieństwo na świat 
cały i na własną duszę.

Przez Jezusa wstąpiło na świat zbawienie, pokój, po­
rządek społeczny, wolność, cywilizacja. Kościół, wiara 
nadprzyrodzona, nadzieja żywota wiecznego, miłość Bogu 
ł ich działalność charytatywna, zaparcie się siebie, cały 
orszak wspaniały heroicznych cnót. Pnzez naukę Tego 
otrzymaliśmy odpowiedź na najbardziej dręczące umysł 

ludzki zagadnienia: skąd jestem, na co tyję, dokąd idę? 
czem byłby świat bez Chrystusa, niech świadczy najszla­
chetniejszy z filozofów pogańskich. Platon który w imię 
dobra państwa po'cta wspólność dóbr i niewiast oraz 
topienie kalek i staiców.

Czem zaś jest Jezus dla ciebie, sam sobie dopowiesz 
Ile przez wiarę i Sakramènta Kościół zlał na ciebie 
dóbr, skarbów, łask, pociechy, rozkoszy najczystszej i 
głębokiej. Pomocą był w przedsięwzięciach twoich, pod­
porą w cierpieniach, przyjacielem umiłowanym w życiu 
który nie opuści cię w śmierci. Co w życiu twojem była 
pięknego, szlachetnego wzniosłego, dobrego, to było z 
Niego, a co zawstydzającego, szkodliwego, złego, to prze­
ciw Niemu.

„Czy miłujesz mnie“, zapytał niegdyś Jezus Piotra. 
Miłować Jezusa, to treść 1 wykwit życia chrześcijań­
skiego.

Mówiła mi niedawno pewna osoba, nawet wykształ­
cona. renegatka, że będąc katoliczką ciągle tylko słysza­
ła o tern, że Boga bać się trzeba. Dopiero zostawszy pro­
testantką. dowledzia'a się. że trzeba Boga miłować.

Nieświadomość krańcowa czy przewrotność?
Więc tam zaczęła miłować gdzie są namiastki i imi­

tacje katolickiego ukochania Jezusa w nabożeństwach i 
księgach ludowych, gdzie niewątpliwie niejedna dusza 
szlachetna pod wpływem czytania Ewangelji goręcej za­
płonie ku Niemu, ale gdzie liturgja przed postemi ław­
kami odprawiana jest tylko wspomnieniem Chrystusa, 
nie rzeczywistością, gdzie Bóstwo Chrystusa nie jest już 
dogmatem koniecznym.

A tam niema miłości Jezusa gdzie świątynie przepeł­
nione, gdzie lud z zachwytem w hostję wpatrzony, gorą­
cym szeptem hołd oddaje, gdzie Jezus eucharystyczny 
jest obecny i ofiaruje się gdzie miljony często i codzìen 
nie z Nim się jednoczą w Komunji św., gdzie się czci 
Serce Jego jako symbol miłości gdzie tysiące młodzień­
ców i panien uciechy i bogactwa świata opuszcza dla 
Niego, gdzie męczennicy niezliczeni krew radośnie prze­
lewali, gdzie w takich świętych, jak Paweł Apostoł, 
Agnieszka. Bernard. Franciszek z Asyżu, Ignacy z Lojoli, 
Teresa, miłość Jezusa doszła wyżyn niepojętych?

„Jeśli kto nie miłuje Pana naszego Jezusa Chrystusa 
— anathema — niech będzie przeklęstw^em.“ (1 Kor. 
16,2).

Nad progiem Nowego Roku błyszczy promiennemi 
zgłoskami święte Imię Jezus. Cześć dla tegoż Imienia 
wdzięczność za wszystko, co z Niem nam przyszło, mi­
łość Jezusa niech nam towarzyszy przy zamysłach 1 po­
czynaniach wszystkich dni roku . <nx.
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NAŁĘCZ.

Nowy Rok.
O,. Nowy Роки, 
Doli proroku, 

Czekamy i dzisiaj z nadzieją!
Złączone dłonie, 
A serca w łonie

Drżą, chociaż usta się śmieją..,

O. Nowj Roku, 
Z przyszłości mroku

Na jakie wschodzisz nam życie?
Cty słońca blaski
Ćlesz, pełen łaski.

Grom, burze, czy gradobicie?

Zwodnicze gwiazdy jaśnieją —
Na nowej fali

Dni. wzniesiesz nam dziś w darze?
Czy lepszą dolę, 
Czy łzy i bóle, 

Gruz i zburzone ołtarze?

Ale nam zawsze
W chwile najłzawsze

Zbrodnicze gwiazdy jaśnieją —
Wiec śniąc w ukryciu z z 1'1 11
O lepszem życiu —

Witamy i dzisiaj z nadzieją!^. /

NAŁĘCZ.

Święta na obczyźnie.
Gdy się w szatę wygwieżdżoną 
Ubrał nieba strop, 
Białym Chlebem się dzielono — 
Ale teraz w kącie ściany 
Nie stał złoty snop żylniany 
Nie stał szczęścia snop...

Gdy zabrzmiały głośno dzwony 
W te świąteczne dni, 
Dźwięk ich, dziwnie przytłumiony. 
Nie popłynął na kształt rzeki, 
Tak, jak w naszej wsi dalekiej, 
Tak, jak w naszej wsi...

Gdy zagrały pieśń organy. 
Zimną, jak ten mur, 
Co otaczał świątyń ściany — 
To nikt z duszy wniebowziętej 
Nie zaśpiewał w chór kolendy, 
Nie zaśpiewał w chór...

Tylko wspomnień rój wrywodzi 
Cicha serca głąb, 
Kiedy śpiewem „Bóg się rodzi* 
Cały kościół drżał do pował 
I podłogę chłop całował, 
Rozmodlony chłop,

Kiedy Nowy Rok wprowadzał 
Moździerzowy huk, 
Lud z jasełkę po wsi chadzał 
I „dosiego** słał wesoło, 
Komu tylko mógł wokoło, 
Komu tylko mógł!

z cyklu Drobne nędze, drobna grzechy.”

Rok nowy zstąpił na ziemię.
W atmosferze ogólnej troski o byt rodzin i 

duszę narodu ustąpił rok stary.
Siedem lat upłynęło od czasu wskrzeszenia 

ojczyzny Przyjęło się od dawien dawna uważać 
liczbę siedem za jakąś kabalistyczną, zamyka­
jącą w sobie okresy i przenośnie. Od siedmiu 
dni tygodnia, zawierających w sobie niezachwia­
ne pouczenie o formowaniu się wszechświata do 
baśni o siedmiu braciach, i t. p. liczba siedem 
baśni, o siedmiu braciach, siedmiu i t. p. liczba 
siedem wciąż spotyka się na kartach historji 
starożytnej, jako wielce znacząca: u hebrajczy­
ków siódmy rok był rokiem sabhatu czyli od­
poczynku; Faraon śni o siedmiu krowach tłu­
stych i siedmiu chudych; ,w nauce chrześcijań­
skiej mamy: siedem sakramentów, siedem grze­
chów głównych, siedem psalmów pokutnych, 
siedem boleści N. Marji Panny. Historja sztuki 
mówi o siedmiu cudach świata, podania o sied­
miu braciach śpiących itd. itd. itd.

Siedem lat!
Czyżby 1 dla nas miała otworzyć się jakaś 

epoka nowa, zamknąć się raz ta, która, zacząw­
szy się w. lunach kończących wojnę, nie przesta­
wia być zasłaniana chmurami nawałnic, oświe­
tlana błyskawicami, towarzyszące mi burzom 
dziejowym? Może to być... będzie! jeśli sami 
postaramy się o to.

Gorszą bowiem od owych pożarów i gro­
mów była szarzyzna dnia powszedniego, był 
mrok zasnuwajacy horyzont naszego życia pań­
stwowego j rodzinnego.

Składały się na to grzechy nasze nieopanowy- 
wane, przeciwnie wzrastające z roku na rok. Po 
długim okresie ofiarnego i pełnego bohaterstwa 
życia narodowego, w latach ucisku i niewoli, 
przywTÓceni łaską Opatrzności do bytu niezależ 
nego, z gwałtownością wygłodzonego człowieka 
rzuciliśmy się do stołu swobody, nie troszcząc 
się o współbiesiadników, radzi tylko zaspokoić 
własne potrzeby, a pojęcie ich xvzrasta z dniem, 
każdym; nędzarz dostąpiwszy bytu średniego, 
pragnął bogactw; nie zadawalniała nikogo włas­
na grzęda; każdy rwał się na wieżę!

A iluż było, którzy nie mogąc zadowolnić am­
bicji swych na prostej drodze, nie cofali się 
przed krętactwem z i dziejstwem, zbrodnią! 
Mniej występni szerzyli przynajmniej zwątpie­
nie, nieufność, niechęć do rządu i współbraci!

x Nielepiej też działo się w obrębie ognisk do­
mowych, z których fałszywa , ambicja i pycha 
wygnały cnoty pradziadów naszych. Rozpasana 
moda narzuciła kult nagości’ żądza błyszczen a 
dopuściła do składania ofiary z najbardziej pod­
stawowych potrzeb rodziny na rzecz zbytku i 
przepychu; modne hasło indywidualizmu czyli 
przesadnego pojęcia swej osobistości uświęcało 
nieposłuszeństwa dzieci wobec rodziców7, niesub­
ordynacje podwładnych w stosunku do przełożo­
nych; splugawiło sakramentalne przysięgi, sta­
wiając efektowną niewiarę ponad szarą, a dają­
ce tyle ciepła i piękna przędzą rodzimego życia 
kobiety.

Siedem lat!... Siedem lat, jakże gęsto usia­
nych występkiem, wykołysanych samolubstwem

Zaiste najwyższa pora, aby uwierzywszy, że 
miały one rówmowałenie owym ciężącym nie- 
nieszizęścieiu nad ludzkością, siedmiu grzechom 
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głównym, rozpoczęć życie wedle siedmiu cnót 
podstawowych.

Tego Wam, mili Czytelnicy, życzymy z całego 
serca z tym nowym rokiem.

Redakcja.
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M. BOGUSŁAWSKA.
Virtuti militari.

Wobec domagań się wielu naszych 
Czvteiników o dłuższą powiedź, . history 
czną rozpoczynamy w dniu dzisiejszym 
powieść na tle niezmiernie interesującej 
epoki wojen Napoleońskich

Promienie zachodzącego słońca, jaskrawo od­
bite od kobierców śnieżnych, wpadły do niskiej 
jadalni dworu w Cichej, dodając blasku jesiono­
wym meblom, przytulonym do ciemnych ścian, 
uwypuklając gdański zegar, sięgający sufitu 
gzymsem w kształcie oka Opatrzności, bramując 
przedewszystkiem złotym refleksem twarz pani 
Ewy Zaleskiej, haftującej przy oknie.

Była to kobieta lat trzydziestu kilku, bardzo 
ładna, o typie niezmiernie polskim, włosach jas­
nych bujnych odcinających się silnie ód żałob­
nego kwefu. Kwef ten dodawał powagi smutnej 
twarzy o boleśnie zaciśniętych kątach ust. Pra-* 
cowała pilnie nad dzderzganiem batystowej fal- 
bany, ale monotonne to zajęcie dozwalało widocz 
nie myśli wybiegać daleko, nie haft bowiem zna­
czył brózdą zadumy to czoło białe, nie haft wy­
woływał drżenie ust, jakgdyby powstrzymują­
cych gwałtownie wewnętrzne łkanie.

Za oknem rozległy się dzwonki sanek.
Pani Zaleska podniosła głowę i przez chwilę 

twarz jej rozjaśniła się tym specjalnym wyra­
zem szczęścia i miłości, jaki opromienia często 
oblicze kochającej matki.

Opuściła robotę na kolana i podana naprzód 
zdawała się wsłuchiwać w gwar żywej rozmowy, 
która napełniła odrazu sień przyległą do jadalni. 
Dwa głosy chłopięce wiodły z sobą- gwałtowną 
sprzeczkę; po krótkiej chwili jednak zapanował 
nad niemi trochę piskliwy, ale bardzo energicz­
ny głos dziewczynki:

— Skończcie raz kłócić się, bo już mi się to 
znudziło, doprawdy, że powiem mamie!

Wślad za temi słowy drzwi otworzyły się 
gwałtownie i do pokoju w’padla dwunastoletnia 
dziewczynka, jasnowłosa, jak matka, na której 
policzkach mróz umalował prześliczne rumieńce., 

— Mamo! zawołała, biegnąc ku matce i za­
rzucając ręce na jej szyję, ci chłopcy ciągle się 
kłócą, przez całą drogę nie przestali swarzyć się 
ze sobą!

— I pewnie o jakiś drobiazg, prawda Basiu?
— Wiadomo.... Zaraz, o co to oni się kłócili?... 

Aha o Sejm czteroletni.
— O Sejm Czteroletni?
— A właśnie! Staś dowodził, że powinni byli 

posłowie, chcący konstytucji skazać tamtych... 
jak to oni się nazywali?....

— Było ich wielu, na czele stall...
— Nie!., ja chcę powiedzieć... bo jegomość tak 

jakoś miano wał wszystkich do kupy!..
— Opozycjoniści!
— Opozycjoniści! Otóż Stasiek utrzymuje, że 

trzeba było wszystkich ich skazać na 
śmierć!

— Laboga, co za radykał!... ze śmiechem za­
wołała pani Ewa. A Tomek co na to?

— Tomek powiada że to byłaby zbrodnia, a 
że zbrodnia tj. plama i że plama toby plamiła 
naszą historję a taka plama na historji tj. zpla- 
mienie historji.

— Bardzo jasno wykalkulowane!... I o to kłó­
cili się przez cały spacer?

— Nie, potem to im poszło o ważniejszą 
rzecz.

O cóż?
— O powożenie. Staś chciał powozić a Tomek 

także. Tomek mówił, że on lepiej potrafi, a Stach 
mówił, że to jego koń i tak się kłócili, tak się 
kłócili... O jak teraz!.. Słyszy mama?

Rzeczywiście w' sieni rozległa się znowu na­
der żywra sprzeczka Pani Zaleska brwi zmarsz­
czyła. ’

— Tomek! Stach! zawołała donośnie.
Głoey umilkły odrazu.

Chłoncy chodźcie — no tutaj! powtórzyła.
Drzwi jadalni otworzyły się i wszedł chłopiec 

piętnastoletni, jak matka i Basia jasnowłosy, 
nad wiek wybujały. Za nim postępował drugi, 
niższy, ale widocznie starszy o włosach ciem­
nych, zwijających się w pierścienic i czarnych 
oczach, dziwmie odrębny od całej rodziny. Wsze­
dłszy, spojrzeli w twarz-matki, a widząc ją gnie­
wną i surową, zatrzymali się pokornie na środ­
ku sali. Pani Zaleska popatrzała na nich karcą­
co i odezwała się głosem cichem lecz bardzo 
stanowczym:

— Wiecznież będę słyszeć asanów kłócących 
się? Czy »wam nie wstyd? Czyż dlatego, że boć- 
kowca ojcowskiego nie czujecie nad sobą, to 
brniecie w grzech jak w piasek? . Więc obraza 
Boska' dla was niczem? Moja zgryzota niczem? 
Laboga gdzież wasze sumienie? gdzież serce?

Zali mało mam trosk i kłopotów, wdowa nie­
szczęśliwa, abym nad wami jeszcze gorzkie łzy 
wylewała? Toć po śmierci świętej pamięci mał­
żonka mego, a waszego ojca, tylko wspólną mi­
łością i zgodą trzymać się możemy, a wy wiecz­
nie swary z sobą wiedziecie! A jeżeli teraz o li­
chą zabawkę czy książkę zgodzić się nie możecie 
co będzie, gdy przyjdzie wam zająć się wspólną 
pracą gospodarczą, czy dla obrony kraju stanąć 
ramię przy ramieniu? Przebóg, niebezpiecznie 
będzie broń wam wówczas w rękę dać, bo dla 
lada powodu przeciw sobie ją obrócicie!

Basia przypadła do kolan matki.
— O mamo!
— Co dziecino?
— Nie mówcie tak, mamo, gdyby przyszło 

kochanej ojczyzny bronić, zobaczylibyście, że 
jeżeliby się sprzeczali, to tylko o to, który 
wprzód w najbezpieczniejsze miejsce ma się 
rzucić.

(Ciąd dalszy nastąpi).

O ŚLUBOWANIE POSŁUSZEŃSTWA 
MĘŻOWI.

Ostatni kongres duchownych kościoła an­
glikańskiego 86 głosami przeciw 78 przyjął 
wniosek, iż odtąd przy ślubach na zapytanie 
księdza: „Czy ślubujesz posłuszeństwo mężo­
wi?“ młode małżonki będą odpowiadały jedy­
nie: „Ślubuję, że go będę kochała i służyła mu*. 
Wniosek ten i przyjęcie go jest wynikiem dłu­
giej walki, jaką w tym duchu prowadziły kobie­
ty angielskie. Zmianę tę musi zatwierdzić par­
lament angielski ‘oraz król, który jest najwyż­
szą głową kościoła anglikańskiego.
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Kobieta w dziejach Polski
(Święte polskie wieków średnich).

3W; Kinga
(Dokończenie.)

Zapiski klasztorów w Sączu, Bochni i Sta- 
niątkach pełne są wzruszających dowodów nie­
zrównanej miłości bliźniego królowej Kingi. Nie 
było biedaka , tak nędznego, rany tak wstrętnej, 
żeby odstraszyła ją od zbliżenia, się do potrze­
bującego pomocy.

Gdy raz w drodze z Korczyna do Pacanowa 
ujrzała porzuconego na drodze człowieka do­
tkniętego trądem, zeszła z wozu, podniosła nie­
szczęśliwego, zabrała z sobą na wóz całując ra­
ny tego, od którego każdy odwracał się z wstrę­
tem.

Znane podanie o pierścieniu Kingi, rzuco­
nym w otw’ór kopalni w Marmoroszu, podaro­
wanej jej przez króla węgierskiego, a odnalezio­
nym w bałwanie soli przy odkryciu kopalni , w 
Bochni, wskazuje, że musiała się zatroszczyć o 
przysporzenie narodowi możności korzystania z 
tak ważnego produktu.

Że naród musiał uważać ją nietylko za miło­
sierną, ale i za mądrą 1 dzielną, dowód, że po 
śmierci męża panowie ofiarowali jej koronę, za­
pewniając wierność i posłuszeństwo, ona jednak 
wzdycha już tylko do możności zupełnego po­
święcenia się Bogu. Jakoż wstąpiła do klasztoru 
św. Klary w Sączu, gdzie zapomniawszy o kró­
lewskim majestacie, oddawała najniższe posługi.

Przypisują jej moc cudownego leczenia. Wy­
mieniają kilka kobiet wyleczonych z choroby 
oczu jednem pocałowaniem ich przez Kingę. Po­
dobnie przechowuje się opowieść, poparta na­
zwiskami i datami o przywTóceniu do życia 
zmarłych, których rodziny zwróciły się modli­
tewnie do królowej Kingi.

Miała dar poznawania ludzi; odkrywania 
zbrodniarzy, oceniania najcnotliwszych na 
pierwszy rzut oka.

Przypisywano jej nawet moc rozkazywania 
przyrodzie.

Klasztor Sądecki miał studnię w podwórcu, 
w której często w czasach posuchy brakło wody, 
co było niemałem utrapieniem zakonnic. Zatro­
szczyła się o to Kinga, a że po za murami klasz­
toru przepływał potok, toczący z gór doskonałą 
źródlaną wodę, udała się przeto z kilku zakon­
nicami do miejsca, w którym potok czynił za­
kręt, odchylając się od zabudowań klasztornych 
i kreśląc la^ką lipową, na której się wspierała 
drogę, rozkazała strumieniowi iść tym śladem. 
Strumień posłuszny popłynął wskazanćm kory­
tem, a laska, którą Kinga wetknęła w ziemię 
pod murem kościoła, puściła nazajutrz listki i 
zmieniła się niebawem w rozłożysti lipę.

Poetyczna ta legenda zrodziła się zapewne z 
podziwu dla administracyjnych zdolności Kingi; 
tak jak opowieść o cudownem odstąpieniu Ta­
tarów od zameczku w Pieninach, w którym zain 
knęła się z siedemdziesięciu zakonnicami, wska­
zuje na mężną duszę królowej, nie cofającej się 
przed zbrojnym oporem.

JAN SZARAFIŃSKI.

ŻŁÓBEK.
Wigilja Bożego Narodzenia! Śnieg białym 

całunem pokrywa zmarzniętą ziemię. Od. czasu 
do czasu słychać brzęk dzwonków lub sygnał 
szybko mknącego samochodu. Tu i owdzie spie­
szą spóźnieni przechodnie z pakunkami do do­
mu, do..г choinki.

W wielkiej kamienicy, położonej na odludnej 
uliczce dwa okna rzęsiście oświetlone. Przez cień 
kie firanki, widać w głębi pokoju bogatym stro­
jem, obwieszoną choinkę przystrojàna wielką 
ilością elektrycznych lampek. Na przeciw okien, 

, po drugiej stronie ulicy stało nieruchomo dwoje 
dzieci, chłopczyk z dziewczynką, spoglądając 
wielkiemi oczyma na błyszczącą choinkę. Nędz- 

• ne ich ubranka wyśrebrzyły gwiazdki-śniegu.
Na odgłos dochodzącego do nich śmiechu 

dziecięcego, poruszył się chłopiec, mogący mieć 
około 9 lat i smutnie spojrzał na młodszą od 
niego dziewczynkę, ścisnął ręką mocniej jakiś 
przedmiot pod płaszczykiem i odezwał się:

— Pamiętasz, Helciu, zeszłego roku, gdy 
jeszcze tatuś żył, mieliśmy też choinkę...

— O tak pamiętam dobrze, to było tak ładnie 
Gwiazdor przyniósł mi śliczną lalkę, pierników', 
orzechów, tobie nowe buciki, te co masz teraz 
na nogach. Chłopczyna chcial jej coś odpowie­
dzieć, ale naraz spojrzał w oświetlone okna.

Helciu słyszysz muzykę? Szepnął. Rzeczywi­
ście zabrzmialy skrzypce, w cudne ich tony, 
wmieszały się niebawem dźwięczne głosiki dzie­
ci i niższe głosy osób dorosłych. Słuchającym 
malcom, zdawało się, że słyszą chór aniołów w 
niebie śpiewających. Stali obok siebie, jak białe 
słupki. Śpiew ucichł a oni wciąż jeszcze stali 
jak we śnie. Naraz coś z pod płaszcza malca wy­
padłe i uderzyło o zmarznięty śnieg.

— O mój Boże! krzyknął chłopiec ukląkł na 
śniegu i zaczął.zbierać skorupki figurki z wosku 
i gałganki stroju, w jakie były przybrane.

Co my teraz zrobimy? odezwał się z płaczem 
do wylęknionej dziewczynki. Żłóbek cały się roz 
leciał, nie możemy iść śpiewać i nic już dziś 
mamusi na kolację nie przyniesiemy.

Płacz gwałtowny wstrząsał nim, jeszcze głoś 
niej wtórowała mu Helcia.

Wtem drzwi frontowe w kamienicy otworzy­
ły się, ukazał się w nich mężczyzna i rozejrzał 
wokoło. Spostrzegł widocznie plączące dzieci, 
bo przeszedł spiesznym krokiem ulicę i stanął 
przed niemi.

Czego plączecie dzieci? co wam się stało? Za­
pytał.

Chłopczyna szlochając pakazał mu połamane 
figurki: X

Chodźcie, ze mną rzekł stary i ująwszy trzę­
sącą się z zimna dziewczynkę za rękę, wprowa­
dził ją wraz z bratem do sieni.

Otrzepcie się troszkę ze śniegu, zaraz przyj­
dę, powiedział i wszedł do mieszkania. Za chwil­
kę wrócił, dał im znak, by weszli. Nieśmiało 
przestąpili próg i znaleźli się w kuchni. W tym 
samym momencie skrzypnęły inne drzwi i 
wszedł starszy, elegancko ubrany pan; ździwio- 
ny spoglądał to na dzieci, to na mężczyznę, któ­
ry ich wprowadził.

— Co tu robicie? Kto to jest, Stanisławie? 
zwTÓcił się do mężczyzny.
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Ostatnia moda.
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Proszę pana doktora wyszedłem na ulicę, bo 

zdawało mi się, że słyszałem trąbkę samochodu 
i myślałem, że panienka już przyjechała, ale 
samochodu nie było, za to ujrzałem te plączące 
dzieci i przyprowadziłem je, chcąc im dać coś 
niecoś z mojej gwiazdki.

Pan uśmiechnął się dobrotliwie. — Pozwól 
Stanisławie, że i ja im coś udzielę z mojej, rzeki. 
•— Skąd jesteście dzieci? dodał, zwracając się do 
chłopcn.

— Mieszkamy niedaleko stąd, na przedmie­
ściu, Grudziądzka 87, odrzekł nieśmiało chło­
piec.

— Czy macie rodziców'? zapytał znów pan. — 
Tylko mamusię i to chorą proszę pana, a na 
święta nie mamy co jeść... chciałem dalej cho­
dzić ze żłóbkiem ale... Tu głos mu nabrzmiał 
łzami... ale popsuł mi się. — Stanisławie, zwró­
cił się znów pan do służącego. Weźcie ten duży 
kosz i napełnijcie wszystkiem, co potrzebne na 
święta; zanieście tym dzieciom, a spamiętaj 
napełnijcie go od wszystkiego co potrzebne na 
święta; zanieście go tym dzieciom, a spamiętaj 
sobie adres, po świętach wyszukamy ubranka, 
płaszczyki i buciki, z których Stef eia i Jasiek 
wyrośli i damy tym biednym dzieciom.

Chłopiec chciał go w rękę pocałować, lecz 
pan usunął ją, pogłaskał go po główcę i wszedł 
do przyległego pokoju.

Trudno opisać radość w domku ubogiej ko­

biety, gdy Stanisław wykładał na stół z koszy­
ka: chleb, wędliny, pierniki, jabłka i nawet kib 
ka sztuk srebra. Długo w noc siedzieli ciesząc 
się i rozmawiając. — Widzisz Kaziku, rzekła ko­
biecina do chłopca to wszystko zawdzięczamy 
twojemu żłóbkowi. Kazik żłóbek już naprawił, 
zapalił w nim maleńkie świeczki, postawił go 
na komodzie i z całych sił zaczął śpiewać, a z 
nim i Helcia nawet chora matka ze łzami u 
oczach śpiewała:

— „W żłobie leży któż pobieży Kolendo wać 
Małemu......

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIłlllinilllinillllllllllUlilt

Moda obecna, w przeciwstawieniu do tego co 
przynosiły poprzednie lata, je-st praktyczną bo liczą 
cą się z bygieną. naprawdę chroniącą od ziębnięcia. 
Poczynając od wełnianych skarpetek, do wełnianych 
sw'etrów, okryć o wysokich futrzanych kołnierzach, 
skończywszy na kapeluszach, które nie tylko nakry­
wają głowę i czoło po same oczy, ale osłaniają kark i 
uszy.

Prześliczne modele tego rodzaju kapeluszy dają 
nam powyższe obrazki.

Nawet suknia wycięta ustępuje miejsca wykoń­
czonej wysokim kołnierzykiem i opatrzonej w dłu­
gie rçkaw'y.

Do sukien wyciętych bierze się obowiązkowa szal, 
nic dochodzący metra długości z jedwabistej przędzy, 
lub z batikowanego krepdoszynu
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KOŃ WOJSKOWY.
Przed targową halą stał wóz masarski, za- 

przągnięty w starego konia, który z uporu nie 
chciał ciągnąć. Wkrótce w wąskiej uliczce po­
wstał ścisk wielki, gdyż nie można było ominąć 
upartego konia. Im bardziej konia bito i wyzy­
wano, tym więcej opierał się, nawet łagodne sło­
wa policjanta na nic się nie zdały. Wtem zja­
wił się starszy pan, mówiąc: „Z koniem trzeba 
obchodzić się po wojskowemu, spróbujcie tylko“. 
Poczem głośno zawołał: „Cały szwadron, na­
przód!“ Koń ze z rzumienieni zastrzygł uszami 
i — wóz pociągnął. Widocznie koń dawniej był 
przy konnicy.

JAKIE PODŁOGI W OBORACH SĄ NAJ­
LEPSZE?

Jedno z prowincjonalnych Towarzystw rol­
niczych niemieckich rozpisało między swych 
członków' ankietę na temat, jakie podłogi są w 
oborach najlepsze. W odpowiedzi otrzymało 
szereg listów, z których wypośrodkować można 
było następujące zdania: 1) Podłogi drewniane 
są ciepłe i tanie. Natomiast niszczą się szybko i 
nie pozwalają na czyste utrzymanie inwentarza. 
W oborze o podłodze drewnianej panuje niepo­
dzielnie dokuczliwy tak dla ludzi, jak i zwierząt 
zapach amonjaku. Podłogę taką normalnie ro­
bią w ten sposób, że do belek położonych na ubi­
tej glinie przybijają deski 3-calowej grubości. 
Podłoga z cegły z fugami wypełnionemi cemen­
tom jest zimna i twarda.

Jest stosunkowo kosztowna, ale pozwala na 
utrzymanie wzorowej czystości. Podłoga z ce­
mentu ma te same wady i zalety, co i poprzed­
nia, jedynie tylko jest od ceglanej nieco tańsza. 
Większość natomiast rolników hodowców 
oświadczyła się za podłogą z asfaltu na spodzie 
cementowym. Jest to najdroższy sposób, ale po­
noć najlepszy i najpraktyczniejszy. Podłoga ta­
ka trzyma ciepło, jest elastyczna i pozwala na 
utrzymanie bydła w czystości.

Kołysana dewnemi echami tęsknoty...
Co drga w duiszy... co dzwoni... plecie się i śpiewa — 
Idę cicho... w dzień jasny... w dzień pogodny, złoty.. 
Kołysana dawnemi echami tęsknoty...
Morze slota... purpury... i zlotem lśnią drzewa — 
Stoją ciche... w poszumie wyciągają dłonie — 
W świat szeroki... do ciepła... do słońca — promieni — 
W każdem liściu co spada zda się dusza plonie 
Drga myśl ludzika... wiruje... uśmiechem się mienL 
Cisze wokół głęboka... jak otchłań... jak morze..
Tylko czasem zaszumi liść lecący w dale... 
Westchnień skargę zaniesie: „o, mój Wielki Boże“! 
Poszum liści zaniesie tęsknotę 1 tale...
Na liść skarga wsiądzie i poleci cicha —
Gdzieś... daleko... gdzie dusza pokrewna się słania 
Cisza... w ciszy coś śpiewa, smutnie nuci... wzdycha.. 
Jak zadatek braterskiej przyjaźni... kochania — 
Kołysana dawneeni echami tęsknoty —
Co drga w duezy... co dzwonL.. plecie się i śpiewa —- 
Idę cicho... w dzień jasny... w dzień pogodny, zloty..; 
Kołysana dawnemi echami tęsknoty —
Idę cicha... gdzie cisza... gdzie we mgle drżą drzewa..

Zocha.

Łamigłówka liczbowa 
ułożył A. Kowalewski 

należy wpisać liczby, które dodawane dałyby 
pionowo i poziomo czterokrotnie liczbę 1926

Logogryf literacki
ułożył A—D.

Podane kropki zamienić na wyrazy o odpo­
wiedniej ilości liter. Początkowe litery zgóry na- 
dół czytane oznaczają utwór Stanisława Wyspiań­
skiego.

 = dramat L Rydla.
. . . . = postać z „Nieboskiej komedjl“.
. . . — utwór Corneille'a.

 = nowela H. Sienkiewicza.
. ..............= mówca grecki.

 = postać z „Baladyny".
= poeta czasów stanisławowskich.

. . . = powieść J. Kraszewskiego.

. . . . . = filozof grecki.
= postać z „Karpackich górali“ Ko­

rzeniowskiego
. . . . — powieściopisarz francuski z X1X. w.
. , = rodzaj poezyj lirycznej.

 = autor „Sybilli”.
. . . • = nowela B. Prusa.

SZARADA.
wsiedmdziesiątą rocznicę zgonu Mickiewicza 

nadesłał Jerzy Zawisza.
Odszedł, lecz pomnik zostawił polskości 
dwa wspak serdeczny dla swego narodu, 
o jego difcha świadczący wielkości, 
co „kochał naród“ i „padł wśród zawodu“. 
On, który jeden cierpiał za mil jony, 
genjusz o myśli czystej, niezgłębionej.
W tem dzielę, które treścią niniejszej szarady 
„Na jeden!“ wołał przeciw Krzyżakowi 
i „trzy! narodzie!“ pełżające gady, 
ku Twej zatraty dężące celowi.
Ja jeden — pięć wspak zawisł nad Twą nawą 
czarny drapieżcę, zbrojny w pięści prawo.
Z nas każdy na obronę Ojczyzny się zrywa, 
tych pól malowanych zbożem rozmaiłem, 
które błękitny ten czwarty pokrywa, 
wypłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem 
O to głos Wieszcza tężyznę w nas budzi! 
Takich jak całość dziś nam trzeba ludzi! 
Takich jak całość pełnych poświęcenia, 
całość ów właśnie bohater narodu, 
który padł wprawdzie z losu przeznaczenia, 
ba „innym szczebel dał do sławy grodu!“ 
Stąd muza wieszcza swe natchnienie wzięła, 
a ów bohater tworzy tytuł dzieła.
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Nagrody „DOMU RODZINNEGO“
Za rozwiązania wylosowano:

p. Modelowa Marja z Nowego 
„Trzewiczek" przez Kajetana Kraszewskiego 

p. Maryla Z. za zadanie krzyżykowe „Opowieści 
niezwykłe11 przez E. Hel o

p. Jan Rozum za logogryf „Jan Dęborog" 
Władysława Syrokomli.

Łamigłówki
ROZWIĄZANIE ZADAŃ z Nr 25 nb. r.

Logogryf p. Jana Rozuma: 1 po — go — da 2 ro —• 
dzi — na 3 fa — na —tyk 4 Ka — spia — wa, 5 po —* 
wio — trze 6 my — dli — ny 7 pi — wo — nja 8 go — 
ści — nieć 9 pod — nie — ta 10 na — bl — ty 11 ko —* 
je — nie 12 lu — na — tyk 13 ga — ze — ta 14 ze — 
да — ry 15 ko — rze — nie 16 ho — te — le 17 za — 
go rżeć 18 o — świa — ta 19 bo — ta — nik = Go­
dzina sprawiedliwości nie bije na zegarze tego świata

Łamigłówka krzyżykowa przez Marylą Z. 1 Hera 
2 prokurator 3 Szwajcarja 4 młyn 5 pies 6 Her­
kulanum 7 Ryga.

Szarada p. M. Pęskiej: in — dyk, in, go — dy —• 
wiec, = indygowiec.

NADESŁALI ROZWIĄZANIA.
Z Torunia: Bzdęga Zbigniew, Broniewski Cze­

sław, Dzierzgówny Wanda i Felicja, Folkierski Jan, 
Huppen tal Karol, Ileczko Roman, Kaczmarkówna 
Antonina, Kince Jan, Kaczorówna E, Mederska Kor- 
nelja, pułkownik C. Niewiadomski, Owsianówna Re­
gina, Paszyńska, Pęska Marja, Rozum Jan, Schaef- 
ferówna Ewa, Sobolewski Zbigniew, Szczerbowska E, 
Wawrzyniakowa Jadwiga, Woźniak Franciszek, 
Wnorowskie M elan ja i Hilarja, Zieleniewski Kon­
stanty, Zdziechowska.

Z prowincji: Budzyńska Janina z Bronisławia, 
pow. Strzelno, Czarnocki Edward z Chojnic, Grzela 
Franciszek z Otłoczyna, Jarnuszkiewicz Antoni z 
Włocławka, Jampolska z Włocławka, Kurowska G. 
z Gniewa, Kasper Paweł z Pomierek, pow. Lubawa, 
Kowalkowski Alojzy z Pelplina, Madełowa Marja z 
Nowego, Oborska Janina z Pogódek, pow. Kościerzy­
na, Przechera ze Ślesina, Hzymek Zdzisław ze Staro­
gardu, Średnicka S. z l ipna, Wawrzynowicz chorąży 
z Brodnicy.

Z dalszych stron: Reicherówna Marja z Kołomyi.
NASZ KONKURS POCZTÓWKOWY.

Ostatnio nadesłane pocztówki zostały rozdzielone 
następująco:

1 Nagroda p. Zbigniew Sobolewski z Torunia za pię­
knie malowane własnoręcznie róże. Otrzymuje pocz­
tówki; pp.: Borkowskiego z Kościerzyny, Grzeli z O- 
tłoczyna, Motylewskiego z Kutna, Jana Rozuma z To­
runia, (2) i chorążego Wawrzynowicza z Brodnicy (3).

П. Nagroda:chorąży Wawrzynowicz z Brodnicy za 
szereg pięknych kart, kopij malarzy polskich. Otrzy­
muje pocztówki; pp.:Borkowskiego z Kościerzyny, 
Czempisza i Kaczmarkówny z Torunia, Kowalkow­
skiego z Pelplina (2), Oborskiej z Pogódek, Sobolew­
skiego i Starnawskiego z Torunia.

III. Nagroda p. Kaczmarkówna Nina z Torunia 
pocztówki; pp. Kincego i Pęskiej z Torunia, Reiche- 
równy z Kołomyi, Sobolewskiej z Torunia, Śpanilego 
i Tylic, Wawrzynowicza z Brodnicy (2).

IV. Nagroda p. Motylewski z Kutna. Pocztówki 
pp.: Kincego z Torunia, Kowalkowskiego z Pelplina, 
Kaczmarkówny z Torunia, Oborskiej z Pogódek (2) 
Rozuma i Starnawskiego z Torunia, Śpanilego z Ty­
lic.

V. Nagroda p. Spanili Zdzisław z Tylic. Pocztów­
ki pp.: Bzdęgi, Ceglińskiej, Kaczmarkówny z Toru­
nia Motylewskiego z Kutna, Wawrzynowicza z Bro­
dnicy (2).

ZAGADKA.
W zimie się zaczyna i kończy, też w zimie. — Kto 

g Was, czytelnicy, zgadnie jego imię? —

Szarada świąteczna 
xił. Michał MotylewsKi z Kutna.

Nie pomieszczone dla braku miejsca 
• w numerze świątecznym.

Weselmy się bracia, w dniu Narodzenia 
Mimo, źe siódma ósma do’a nasza 
(Niekiedy ciężka wprost nie do zniesienia) 
Niechaj wesołość smutek wasz rozprasza. 
Nie trzecia ósma dziś na kłótnie, swary. 
Które nam tylko zatruwają życie, 
Niech się raduje młody, czy to stary. 
Bo trzeba uczcić święta należycie

Jakżeż to wówczas człowiekowi miło, 
Kiedy się zewsząd goście iuż zjeżdżają, 
I byle tylko czwarte piąte było 
O które chorzy tak często błagają, 
To wtedy radość w domu zapanuje 
Bo dziś na święta rodzina się zlata 
Pierwszy też brata swego oczekuje, 
Z którym nie widział się przez całe lata.

Precz poszły wszelkie narzekania, żale, 
Ten trzecie piąte znowu coś takiego, 
Że inny cieszy się z wszystkiego stale 
uśmiech widzisz na twarzy każdego;

Jeszcze weselsze mają wszyscy minki, 
Jeśli się dziecko w rodzinie znajduje 
Dziewiąte dziewiąte zaś obok choinki 
Tańcząc, kolędy różne wyśpiewuje.

Z nim szósta szósta ma kłopot nielada, 
Wtedy gdy tatuś gwiazdkę dlań przyniesie 

• I drugie piąte co czynić wypada,
Bo dziecię zaraz biegnie, krzyczy, rwie się. ". 
Z tego są ósme i dziewiąte w domu, 
To też z hałasem każdy się już zgadza, 
Bo ta wesołość nie szkodzi nikęmu, 
Ale przeciwnie życie im osładza.

A więc radujmy się wszyscy wspólnie, 
I o życzeniach niech każdy pamięta 
Ja na tym miejscu życzę wam ogólnie: 
Byścle spędzili dziś wesoło święta.

Więc życzę wszystkim szczęścia i mamony 
(Chociaż sam często próżne mam kieszenie. 
By się fortuna pchała ze wszej strony, 
To jest dziś moje świąteczne życzenie.
Wam siódma ósma dziewiąta dziesiąta 
(Których niestety w Polsce jest tak mało), 
Życzę by troski poszły dziś do kąta, 
I wielu nagród.......... zresztą składam całą.

Łamigłówka „POŻEGNANIE STAREGO ROKU“ 
ułożył Zbigniew Sobolewski.

Znaczenie wyrazów czytanych pionowo: 
3 królowa polska, 4 istota nadziemska, 5 rze­

mieślnik, 8 pracownik korzystający z wód, 10 zai- ' 
mek pytający 12 mieszkanka jednego ze starożyt­
nych miast polskich, 14 pozdrowienie w języku ła­
cińskim, 15 część dzidy, 18 człowiek, pozbawiony 
wolności, 20 głos bydła.

Czytane poziomo: 1 i 2 zaimki, 3 inaczej ducho­
wieństwo, 6 napój wyskokowy, 10 ptak z rodziny 
wróblowatych, 13 w znaczeniu przenośnem: rezul­
taty, skutki, 15 ktoś, przychodzący w gościnę, 17 
symbol władzy monarszej, 19 przyrząd do zatykania 
otworów.
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Prace szaradowe wybrane z konkursu II. 
VIRTUTI MILITARI (Krzyż zasługi) 

Ułożył p. A. Jarnuszkiewicz z Włocławka na zasadzie 
zbiegu kilku rocznic.
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Znaczenie wyrazów:
Czytane od 1 — 2 nazwisko generała, który zginął 

bohatersko w powstaniu Hstopadowem. Od 1 — 82 
nazwisko adjutants Bonapartego, który zginął w 
Egipcie 3 — 2 znakomity poeta zmarły w tern stu­
leciu, który utworami swemi głosił chwałę Ojczyzny. 
4 — 5 І 4 — 6 spółgłoska fonetycznie (napisana pełl 
nym dźwiękiem 7 — 9 i 8 — 9 inna spółgłoska w ten­
że sposób napisana. 10—11 Miasto w Niemczech, w _ 
które mprzebywał Mickiewicz. 12—13 imię -kobiety, 
której najdłużej był wierny Napoleon. 14—15 arcy­
dzieło Mickiewicza. 16—17 miasto zagraniczne, któ­
re skupiało emigrantów polskich. 18—19 imię gen­
ialnego dowódcy z końca 18-go i początków 19-go 
wieku. 20—21 formacja wojskowa, która utworzy­
ła się po rozbiorze dla ratowania Ojczyzny. <9—22 
Nazwisko znakomitego generała francuskiego. 23—24 
nazwisko jednego z filaretów. 25—19 średniowiecz 
na nazwa wrogów Napoleona w Egipcie. 26—27 utwór 
Mickiewicza. 28—29 utwór Wyspiańskiego. 30—31 
imię słynnej markietanki w Legjonach. 3—32 tytuł 
jednego z wierszy Mickiewicza. 33—34 Nazwisko 
przyjaciela Mickiewicza. 37—38 tytuły utworów Wy­
spiańskiego. 38—39 nazwa lekkiej jazdy z czasów 
Napoleona 37—40 imię i nazwisko wielkiego poety 
polskiego. 40—41 nazwisko najserdeczniejszego przy- 
iaciela Mickiewicza 42—27 miejscowość w odległej 

krainie słynna bohaterstwem Polaków. 43 44 wieś 
pamiętna bitwą 10. 4. 1831 r. 45—46 i 4547 nazwisko 
generała z 1831 r. 48—49 wybitny wódz i panujący z 
rodziny Napoleona. 50—51 miejsce urodzenia Napo­
leona. 54—55 pierwsza litera imienia i nazwiska do­
wódcy armji francuskiej po klęsce pod Lipskiem. 
58—84 dzielny dowódca i krewny ks. Józefa. 56—57 
miejscowość w Niemczech, sławna bitwą Francuzów 
z Rosjanami i Prusakami. 59—83 pierwsze imię 
twórcy legjonów. 61—62 nazwa rzeki, nad którą sto­
czoną została „bitwa narodów“. 62—63 imię prezesa 
rządu narodowego z 1830 r. 64—65 nazwa wyspy, na 
której przebywał Napoleon. 64—66 nazwa rzeki w 
Hiszpanji, nad którą znajduje się twierdza pamiętna 
bohaterską obroną w 1808 r. 67—68 wieś pod War­
szawą, pamiętna bitwą w 1831 r. 69—70 miejscowość 
we Włoszech, słynna jednem z największych zwy­
cięstw Napoleona. 71—72 miasto w Szwajcarji, w 
к torem przebywał Mickiewicz. 73—74 utwór w for­
mie poetjiznej odezwy. 75—76 rzeka pamiętna klę­
ską armji Napoleona 42—77 twierdza w Hiszpan;!, 
pamiętna "bohaterską obroną. 78—79 i 80—81 spół­
głoski napisane pełnem brzmieniem.
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